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października 1850  N . 29,179. # ,751 pozwoliło Pa
ni hrabinie Potockiej prezydującej w Komitecie po- 
gorzeli Krakowa, sprowadzić do kraju bez opłaty 
c ła ,  zbiór numizmatów wartości 10 do 13 tysięcy 
złp. w szafce machoniowej zawarty, a przez hrabie
go Wodzickiego na wsparcie p ogorze lców  krakow
skich, temuż Komitetowi darowany.

Co do powszechnej podaje się wiadomości.
Z  c. k. Komissyi Gubernialnej.

Kraków dnia 31 października 1850 r.
Ettmayer.

r r z y j in u ją  się
OfrftoszHNIA. rozprawv. odezwy wszelkiego rodzajo.
k>Oi\’lK8lKNlA lite ra ck ie , k s ię g a rsk ie , hand low e, p rz e m y sło w e

roinicze itp 
' r W l*I>OH§IRNIA

od b
za

tyozat e sie sp rzed a ży , k npna. d c ie r ia w  itp 
£. a o p ł a t ą

w iersza  pety tow ego  za  jed norazow e um ieszczenie po 
rouey następne po 3 grosze z dopłatą 10 krajcarów  

każdf^ publikacyą.
Ii i 8 t y

me frankowane nie p rm y jm u jq  s i ę ,  wyjąwszy od stałych
 ̂ lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

K rak ów  5 listopada.
Lubo już dość dawno jak donosiliśmy czytel

nikom, że wybory do Izby handlowej i przemy
słowej w Krakowie otworzyć się mającej, mia
ł y  miejsce, dziś dopiero jesteśmy w stanie sk ład  
jej stanowczy w piśmie naszem ogłosić. Otóż 
nazwiska osób tak jak  nam zakomunikowane zo
s ta ły . _  W ybran i z o s ta l i :

ze stanu handlowego 
n a  c z ł o n k ó w :

1. P P .  W incenty  Kirchm ajer, kupiec hurtowy 
z Krakowa.

3  W incenty  W olff ,  bankier z Krakowa.
3. ” Ludwik Hóltzel, kupiec cząstkowy i hur

towy z Krakow a.
4 . Antoni S c h w a r tz , kupiec cząstkowy i 

hurtowy z K rakowa.
0. „  Abraham  Gumplowicz, kupiec cząstkowy

i hurtowy z Krakowa, 
fi. „ Kazimierz Rutkowski, kupiec cząstkowy

i hurtowy z K rakow a.
7. Teofil Seifer t,  kupiec cząstkowy i hur

towy z Krakowa.
8 . „  Joachim Kosterkiew icz, kupiec cząstko

wy z Sącza.
9 . „  Jó z e f  W e i s s ,  kupiec cząstkowy z K r a 

kowa.
n a  z a s t ę p c ó w :

1. P P .  Antoni Czerny, kupiec cząst. z Krakowa.
2. „  Jó z e f  B ar te l ,  „ „  „
3. „ Daniel Friedlein , księgarz „
4 . „ Abraham  Einbild kupiec cząst. z K rakow a.
5. „  F ranciszek Hahn, „ „ „

ze stanu przemysłowego 
n a  c z ł o n k ó w :

1. P P .  M aurycy B aruch , przedsiębiorca z a k ła 
dów przemysłowych z Podgórza.

2. „  Ludwik Zieleniewski, majster kowalski,
fabrykant powozów i narzędzi rolni
czych z K rakow a.

3. „ Friedlein A ugust, zegarmistrz z Krakowa.
4 . „ Maksymilian M arsza łk iew icz , fabrykant

papieru z Kamienicy cyrk. Sandeckiego.
5. Bogum ił T renner ,  przedsiębiorca fabryk 

budów, i majster murar. z K rakow a.
fi Teodor M irow ski, majster prof, blach,

z K rakowa.
n a  z a s t ę p c ó w :

1. P P .  A dam  Potock i,  właściciel kopalń i hut
w Okręgu Krakowskim.

2. „  Kołodziejski W incenty, majstei ciesielski
z K rakow a.

3. „  Nitsch Leonard, jubiler z Krakow a.

Podając  czytelnikom w N rze  2 4 0  pisma na
szego, pierwszy artyku ł pana Lamartina o A n 
glii, zartrzegliśmy, iż czynimy to w celu poka
zania owoców jakie przyniósł duch assocyacyi

mieszkańców w tym kraju, i jaka rozwinął czyn
ność i energią, nie wchodząc całkiem w polity— 

i  czne stanowisko, widoki i opinie autora. Z as trze
żenie to powtórzyć nam w ypada dzisiaj z przy
czyny, iż publikacya drugiego artykułu  z powodu 
nadejścia statutów Galicyjskich i takowych w dzien
niku koniecznego umieszczenia, nieco opóźnioną, 
zosta ła .

Anglia w roku 1850.
VI.

Czynność rządu i forma ustaw zapobiegających nie 
zdołają odwrócić wojny socyalnej, jeśli nie będą 
wspierane przez ducha i sprawy tegoż społeczeń
stwa.— Słabość społeczną tylko lekarstwem spółe- 
cznem uleczyć można, a to lekarstwo znów tylko 
społeczność znaleść i zastosować potrafi. Rządy mo
gą jedynie zachęcać i pomagać powierzonej sobie 
społeczności. Społeczność więc angielska, wspierana 
przez swój rząd , szukała i znalazła leki na srogi 
ból, który jej w roku 1822  i 1830 dokuczał.

Społeczność ta oględna, rozumna i wolna, czując, 
że się rozpadnie lub długo cierpieć będzie, powie
działa sobie: „Zbawmy jedni drugich/4 I wybawiła 
siebie sama. Najprzód zgłębiła  p o w o d y  s w e j  cho
roby, i doszła, że główne jej przyczyny p o c h o d z i ł y  
z  opuszczenia, zaniedbania m o r a l n e g o ,  c ie m n o ty ,  nę
dzy i oburzenia proletaryatu; że przez egoizm, ka
mienne serca, zupełne odcięcie od niższych warstw 
społeczeństwa, klasy wyższe ściągnęły na siebie o- 
gromny szereg zawiści, które objawiając się codzien
nie łzami i narzekaniem, stałyby sic nareszcie burzli
wą chmurą rewolucyjną.

Wtedy bogaci, poruszeni zarazem uczuciem w ła 
snego interesu i obowiązkiem religijnym, który naka
zuje kochać bliźnich, i tern podwójnem uczuciem jak-, 
by czarowną różczką Mojżesza dotknąwszy się ska
m ie n ia ł e g o  s e r c a  , u c z u l i  n a  r a z  b ł o g i  deszcz zba
w ie n n y c h  m y ś l i ,  c h r z e ś e i a ń s k i c h  u c z y n k ó w ,  i e w a n 
g e l i c z n e j  m i ł o ś c i , który i c h  o c z y ś c i ł  z  s r o m o tn e j  
obojętności ku wydziedziczonym braciom. Nie cze
kając na wolne i trudne działanie rządu w k r a j u ,  
gdzie tradycya jest prawem, zaczęli działać na dro
dze assocyacyj prywatnych, lub indywidualnej pomo
c y — powiedzieli sobie: Naprawmy to pomocą zbio
rowa lub indywidualną, a nadewszystko działając szy
bko, naprawmy błędy naszej konstytucyi i powolne 
kroki władzy. Tak myśleli bogaci i poczęli działać 
sprężyście nie oglądając się czy rząd idzie im z po
mocą, pewni, że go wciągną swym przykładem na 
tę jedyną drogę zbawienia. I tfik się też stało. Lu
dzie stanu oddali cześć mównicy, szlachetnym stowa
rzyszeniom mającym na celu ulepszenie bytu biednych; 
przyszli w pomoc bogaczom wpajając w  ich serca 
religią, sprawiedliwość, lepsze użycie bogactw', to 
jest obrócenie ich n a  wspieranie nędzy tak na duszy 
jak na ciele upośledzonej ludzkości. Kilka tylko prze
starzałych koteryj arystokratycznych, i kilku za
ciętych publicystów zostało na uboczu w  tym po
wszechnym ruchu i usiłowaniach społeczności an
gielskiej; ludzie ci bowiem, tak jak u nas, uważają 
niedorzeczny opór rządu, za genialną politykę.

VII.
Cóz tedy zdziałały przez dwadzieścia lat ciągłe

go rozważania, nauk i dążenia do zgody, owe chrze- 
scianskie stowarzyszenia? co zdziałał rząd dla tego 
prawdziwego konserwatyzmu, dla tego traktaktu 
zgody zawartego m i ę d z y  bogaczem a nędzarzem? j a -
kimże cudem zdołały w U:k krótkim czasie uśpić 
w sercach właścicieli, fabrykantów, handlarzy i pro- 
letarj uszów bojaźń i zaciętą nienawiść, jakimże cu
dem zdołały zaszczepić tę zgodę, tego rodzinnego 
ducha jedności, który tak silnie uderza oko badacza?

Sam tego pojąć nie mogłem; ** wreszcie szczęśli
wy traf zrządził, że poznałem człowieka, który nie 
był ani arystokrata, ani demokratą, ani patrycyuszem, 
ani nędzarzem— nie był ani przesiąkły pychą moż-
n a n i   __ * i K ip Jn trn L  *i_h 4 ..

łu  w stronnictwach parlamentarnych lub dziennikar
skich, ale był to człowiek pełniący stale swre obo
wiązki względem wszystkich klas swego narodu, dą
żący do dobra wszystkich, które według niego sil
nie jest związanie z interesem własnym. Ten człowiek, 
którego nazwiska nie wymieniam, bo nikt go niezna

prócz biednych, przyszedł do mnie pewnego rana 
z książką w ręku i rzek ł:

„Przebądźmy razem dzień dzisiejszy. Wiem Żeś 
pan starał się wszelkiemi siłami ułagodzić w swym 
kraju rewolucyą, wiem żeś się starał uspokoić i 'u -  
inoralnić ten wielki ruch, który przynosi zaszczyt lu
dowi francuzkiemu, bo sam w'łasnerai siłami i jedno
ścią potrafił się uchronić od rozlewu krwi i zbrodni. 
J a  z mej strony wykażę panu, jakim sposobem moż
na uniknąć rewolucyi/4 I mówiąc te słowa uderzył 
zlekka małą książeczkę, którą trzymał w ręku.

Najchętniej rzekłem , i ja  też równie jak pan nie 
jestem przyjacielem rewolucyi, jakkolwiek uchodzę 
tu za rewolucyonistę, ale raczej jednym z tych któ
rzy zmienili gwałtowną rewolucyą w Respublikę, to 
jest w rewolucyą stałą. Lecz cóż to za książeczkę 
trzymasz pan, jakby skarb w ręku ?

„Nie mylisz się pan, książka ta jest rzeczywistym 
skarbem dla W. Brytanii — skarbem droższym nad 
miliony— bo to jest skarb pokoju i konserwacyi. 
Patrz pan — dodał.

I to mówiąc otw orzy ł książkę, w  której w y c z y t a 
łem wielkiemi literami: „Dzieła  m i ł o s i e r d z i a  w  Lon-  
dynie.a

B ę d z i e  to  n a s z  p r z e w o d n i k ,  rzekł wychodząc. 
U d a ł e m  się z nim razem i zaczęliśmy przechadza-

oswiatę, moralność, ulgę i wspomaganie biednych 
w Londynie, całej Anglii i w koloniach. Każdy z wy
liczonych czynów, był jakby nowym artykułem tra
ktatu wspólnego zbratania i zgody. Przypominałem 
sobie wiele wielkich czyuówr sprawiedliwości i oglę
dności teraźniejszego rządu angielskiego, bom już 
słyszał o nich—- i w iem że uparta arystokracya na
zwała je koncesyami, a ludzie stanu i ludzie dobrej 
woli wzniosłą i świętą polityką.

Przechadzaliśmy się pod cieniem tych niepodobnych 
d o  o p i s a n ia  pałaców wydając przed każdym okrzyk 
p o d z iw u .  O b e s z l i ś m y  od początku Oxford-street przez 
t a r a s  K in s in g f o n  l a s y  w s c h o d n i e j  s t o l i c y ,  i na półno
cnej stronie zaleźliśmy równie p y s z n e  p a ł a c e  ciągną
ce się jak oko zasięgnie aż do Pall-Mall i Rejfent- 
street, w przeróżnych formach — pałace architektu
ry greckiej, rzymskiej, gotyckiej, weneckiej, genueń
skiej z kolumnadą , gotyckiemi oknami, z balkonami 
z kamienia lub marmuru, jedne żłobione jak koronka, 
drugie masyw jak nagrobki.— Widząc te arcydzieła, 
zdaje s i ę , że tam kamień był posłuszny najmniej
szym zachceniom ołówka architekta lub właściciela. 
Jedne maleńkie wykończone jak  cacka lub klejnoty, in
ne ogromne, olbrzymich kształtów jakby owe feudal
ne zamczyska średnich wieków, zdaje się, że w nich 
tylko Borgie— Borghesy, lub Chigi godni zamieszkać 
z armią zauszników i służalców. Wszystkie tak 
wielkie jak małe opasane girlandą pnących roślin, 
z bal onami przepełnionemi kwieciem — rzekłbyś, że 
mury, Że wszystkie wewnętrzne komnaty rosną i 
kwitną— każden z nich wsparty o jakiś t a r a s  zielo
ny z'którego barwą i kolorotem żaden kobierzec 
Smyrny równać się nie może; nad każdym króluje 
jakiś dąb niebotyczny z wyciągniętemi ramiony do 
przyjaciela — człowieka północy— każdą z tych cza- 
rownych ustroni okala bronzowa lub marmurowa sra-  
ta chroniąc od szkody zielone aksamity bujnego ra 
wnika, który' się aż pod wschody domu rozesłał, £ rt!“ 
niac od kurzu i zgiełku ciche i spokojne miesz • nie 
bogacza— wszystkie okna świeżą je no iią sz} ą 
kryształu, ujętą w bronz cieniutki i ja zys s i u- 
mienie odbijającą blade połyski l-q .

Byłem przygnieciony tą massą og , pitałow 
śpiących, i niezmiernych docho< ow, _ ore ten niezli
czony rzęd pałaców wyobraża —- ' j wewnątrz— 
tam już nie pojmiesz i nie ob IC*A ' 0 kosztują me
ble, drogie materye, marmury, ronzy, machonie, a- 
zyatyckie kobierce, obrazy, zwierciadła i statuy.— 
Zdało mi się, że marzę..... ze nu się śni o złotem 
mieście; szedłem w milczeniu, chcąc na próżno zra- 
chować, zmieniając w liczby wszystko co widzę, ile 
milionów, ile miliardów przedstawiają badaczo
wi nowe gmachy londyńskie, wzrosłe w przeciągu 
lat 25ciu. Nawet imaginacyą nie mogłem tego do-
siągnąć. . . . .

O d w ró c iłe m  się wTięc do mego przewodnika mo- 
wiac: . . . .

To królewskie miasto! Ale twa książka zdaje ml

i
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się za małą, bo ileż to dobroczynnych uczynków w y
mienić wr niej potrzeba, ażeby przywrócić równowa
gę pomiędzy takim zbytkiem a niedostatkiem, między 
takim przepychem a nędzą?

Odpowiedział na to tylko trzy słowa, k ładąc pa
lec na ustach: ten zbytek pochodzi z  pracy; potem 
dodał:

Skoro obejrzymy zbytki, zaprowadzę cię do ogni
ska pracy. Z ob aczyw szy  bogactwo konsum pcyjne—• 
zobaczysz to co było jego produkcyą.

Ależ, odparłem, podczas kiedy bogacze wiodą kró
lewskie życie w' swych pałacach czyż nie przecho
dzą tędy ubodzy cierpiący, rzucając na te mury i na 
ten dostatek owein okiem zazdrości0 i oburzenia, któ
re wysusza pomyślność.

— Było tak dawniej, nie p rzeczę— ale nasza ary
stokrac ja  upamiętała się nakoniec i pomyślała o u -  
sprawiedliwieniu swych bogactw i utrwaleniu w ła 
snego szczęścia.

— Cóż tedy uczyniła?
Najprzód spojrza ła  na lud —  potem podniosła oczy 

ku niebu i powiedziała sobie: Z łóżm y zarazem ofia
rę Bogu, sprawiedliwości i własnemu szczęściu, od
dając dziesiąty grosz naszych bogactw' ubogim bra
ciom, dla uspokojenia ich s rc i stłumienia jęków, 
które chóralną skargą wznoszą się codziennie do Bo
g a ;  niech się i oni zbogacą, oświecą i umoralnią, 
podczas k ie d y  my u ż y w a m y  naszych dostatków. Po
cieszmy ich w' upadku, w y d ź w i g n i j m y  z sieroctwa!— 
Ażeby nam przebaczyli i ukochali nasze bogactwa roz
sypujmy je po drodze, niech je pozbierają, i niech 
nas przestaną ścigać swem narzekaniem. W yw dzięcz
my s ię ,  uczyńmy co możemy dla tego Boga, który
nam d a ł  w szys tko !

— Jakież  więc są czyny tej arystokracyi natchnio
nej ?

W  tej książce znajdziesz spisane wszystko co o.ia, 
co my zdziałaliśmy, co zdziałali wszyscy Anglicy, 
bogaci, zamożni, wielcy, mali, w łaścic iele ,  kapitali
ści, handlarze, kupcy, fabrykanci, a nawet wyro
bnicy.

To mówiąc chciał otworzyć książkę ale j ą  zamknął 
jeszcze. Pierwej musimy pomówić o pięciu czy 
sześciu owych wielkich ustawach zarazem religijnych, 
socyalnych i polityczych, które nacechowały ten so- 
cyalizm konserwatywny — ten socyalizm płynący 
z góry w naszym kra ju , od czasu kiedyś go pan 
zwiedzał.

—  Z n a m  j e ,  o d p a r łe m  p r z e r y w a j ą c  m u: s ą  to w i e l 
kie reform y d o b r o w o ln e  zro b io n e  na  czas dla o d w r ó 
cenia wybuchu ścieśnianych praw ludzkości.

Chcesz mówić najprzód o podatku od dochodów, 
który zwalnia biednego z części ciężaru, którym był 
przeładowany, nakładając go na tych którzy ciągną 
większe korzyści z ziemi lub kraju. Jestto  prawdzi
w y socyalizm zw łaszcza  w kraju, gdzie dochód ro
czny podnosi się, jak tu ,  prawie do rozmiarów ka
pitału.

Po nim następuje rekrutacya w ojska, która nie cię
ży ju ż  jak u nas wyłącznie na klasie biednej niezdol
nej odkupić syna lub męża, jedynej swej podpory i 
pomocy. W asze  urządzenia w tym względzie zro
biły z żołnierskiego przymusu stan wolny, korzystny, 
potrzebny, nietylko ojczyźnie, ale i ubogim rodzinom , 
których ojcowizną jes t  gaża żołnierska. I to jest 
socyalizm, r ó w n o u p r a w n ie n ie  różnorodnych sytuacyj.

Po tern idzie reforma elektoralna cząstkow a, która 
odebrała  elekcye feodalne ziemi i oddała je obywa
telstwu, kasując zamczyska, w których właściciel ka
w ałka  lasu miał prawo mianować reprezentanta, kie
dy stutysięczne miasta były go pozbawione. I  to tak
że jest ustawą początkującą socyalizmowi, bo stosuje 
reprezentacyą narodową nie do w łók ziem i, ale do 
dusz i instynktu narodowego.

Po tern następuje emancypacya katolików w Irlan- 
dyi. I to jest socyalizm, bo zawiera wolność i ró
wność dla każdego sumienia; jestto krok do wyswo
bodzenia wszystkich religij. Tej to coraz bardziej 
wzrastającej wolności wyznań winniście ducha reli
gijnego, który się coraz mocniej rozkrzewia w Anglii. 
W p ro s t  przeciwnej tcndencyi, my zawdzięczamy o- 
studzenie zupełne serca , zaciętość przeciwko zepsu
ciu duchowieństwa, machinalne modlitwy i zupełne 
uśpienie religijne — przerywane co lat dwadzieścia 
bezbożnem wstrząśnieniem.

Po tern przyszło wyswobodzenie niewolników. P ię
ciuset m ilionam i uchwalonemi jednej nocy przez 
parlament okupiliście równość całej waszej ludności 
w.obec B oga! Ten wielki cz y n , jestto heroizm sp ra -  
wie( iwości i miłości chrześciańskiej! Akt ten z la ł  
na was, na ji ra j wasii? tysiączne błogosławieństwa, 
1 :°( , w,' \ p.r*ed Bogiem. Podczas kiedyśmy ra
diów a i ^orzyse, z oswobodzenia naszych kolonij, wy 
S t a l i ś c i e  się i ozotami. Podpisaliśmy nareszcie ten 
akt row nos wszystkich dusz — ale nalo potrzeba by
ło  rewolucyi i dyktatury juteg0 u  w as dość było
W ilberfo rca  i us taw y  parlamentu '

S u ro w y  i nieludzki system więzienny przeobrazi
liście w  ła g o d n a  sam otność, a raczej zbaw ienne roz
pamiętywanie. B ząd  i komitety d a ły  3 0 0  milionów'

na zniesienie dawnych więzień, i napełniły  pracą, 
przemysłem i modlitvrą nową celę więzienia.

To jest socyalizm, bo czynem lakim oczyściliście 
wasze społeczeństwo nawet w najniższych jego w ar
stwach. — Dawniej zbrodniarz wychodził z więzie
nia gorszy niż w przódy— dziś opuszcza sw ą celę 
ulepszony przez miłość i sprawiedliwość. Już  16  
lat błagamy o to dobrodziejstwo naszej nierozmyślnej 
władzy! w rewolucyi znieśliśmy rusztowanie, czyż 
potrzeba będzie drugiej do zapobieżenia skażeniu wię
źniów, zgubnemu wpływowi, jaki wyw ierają  na wy
stępnych zatwardziali zbrodniarze.

Kolonie popraw cze  kosztują  w a s  miliony, ale tym- 
sposobem oczyszczacie  kraj z' k a łu  i zbrodni.

W  nich skażony wygnaniec poprawia się przy pi a -  
cy, odradza w świeżem pow ie trzu ,— dajecie mu zie
mię i niebo, mówiąc: „Jeźli odpokutujesz swoje winy 
i oczyścisz się z dawnych przyw ar — synowie twoi, 
twe shańbione niegdyś imię nosić będą z chlubą w no
wej ojczyźnie.“ — I to jest socyalizm — kolonie te są 
gąbką ,  którą obmywacie rany waszego społeczeń
stwa.

My dotychczas naśladujemy was po barbarzyńsku, 
dajemy więźniowi politycznemu loch wśród morza, o 
4 0 0 0  mil od ojczyzny, zamiast żyznych obszarów 
zaludniających się zw olna, przez rodzinne zagrody, 
w ożywczej przyrodzie!

V III .

Nie o tych czynach rządu naszego mówić chciałem, 
rz ek ł  mój towarzysz; uznaję i błogosławię zbawien
ne ich skutki — jestto socyalizm na wielkie lozmiary 
i ogromnej potęgi! Nadają one narodowi znaczenie 
moralne, liberalne i religijne w h is to ry i ;  równoważą 
w oczach przyszłego pokolenia liczne niesprawie
dliwości naszej polityki nadto egoistycznej i,chwilo
wej ; czyny te podobają się Stwórcy i dają szczęście 
ziemi — nie wątpię, że przebaczenie i pomoc nieba, 
idą wślad za takim rządem. Ale ja mówić chciałem 
o uczynkacli nieznanych, codziennych, prawie osobi
stych, które spełniamy o własnych siłach przez sto
warzyszenia i dobrowolne sk ładk i,  dla odwrócenia 
wojny sncyalnej w Anglii. Posłuchaj mnie pan i u- 
ważaj pilnie, to co ci wyliczać będę z tego katalogu 
dobrych uczynków, który mam przed oczyma.

Czytaj pan — słucham. Z a c z ą ł  więc w  te s ło w a :

IX.
,,Co n a jw ię c e j  d o k u c z a  w y r o b n ik o w i  w  jeg o  bole- 

snem ży c iu ?  chorob a  — ona p o z b a w ia  g o  m ożn ośc i  
za ro b k u ,  a  tern samem le k a rs tw a ,  bielizny, ognia , 
dok to ra ,  a często naw et chleba wpośród licznej z g ło 
dn ia łe j  rodziny.

Na ten to stan wyrobnika zwróciliśmy najpierwej 
oczy nasze. Mamy w szpitalach Londynu, jedrych 
założonych i utrzymywanych przez królową, innych 
liczniejszych przez fundatorów prywatnych 3 3 0 ,0 0 0  
łóżek do rozdania ubogim chorym, których rodzina 
utrzymać nie jes t  w s tan ie .  Na każdą prawie choro
bę ludzką tak fizyczną jak  moralną je s t  osobny za
kład.

Dla chorób gorączkowych, dla rannych niewyle- 
czonych, nagłym dotkniętych wypadkiem; inny spie
szący z pomocą bez dowodów koniecznej potrzeby: 
dla dotkniętych 'rakiem, chorobą za raź liw a , któreby 
się mogły udzielić innym członkom rodziny; szpital 
dla suchotników; domy zdrowia na sw.eżem powie
trzu, gd z ie  u t r z y m u j ą  słabych kosztem zakładu; szpi
tal poświęcony chorobom żołnierskim, majtków, ro
botników,'położnic, ssących dzieci, szpital dla mło
dych suchotniczych dziew czyn; dom dla przychodzą
cych do zdrowia; szpital dla cudzoziemców: Francu
zów, Niemców, Hiszpanów, Portugalczyków; bezpła
tne morskie kąpiele na wyspach Angielskich; domy 
miłosierdzia; niezliczone schronienia dla osierocia- 
łych  dzieci; domy wsparcia w - i e  izme i meblach dla
biednych rodzin z n i s z c z o n y c h ^  ugą chorobą; domy
bezpła tnej konsultacyi doktorow na w szystkie  s ła b o 
ści. Apteki w każdym okręgu m iasta , gdzie rozdaja  
bezpła tn ie  przepisane p rzeK X , doktorów leki; 
domy w których p rzy jm u ją  s łu żący ch  płci obojej bez 
s łu ż b y ;  domy jedynie poświęcone chorobom kobie
cym, inne w y ł ą c z n i e  słabościom z iec i ,  jakoto: szcze 
pienia ospy, lub dotkniętych ą  chorobą; domy dla 
chorych na oczy, inne na uszy, inne na każda  część 
c ia ła  ludzkiego.—ma z łam anie  kości, choroby skórne 
i t .  d. domy gdzie p ła c ą  p ó j .  czynszu, tylko dla ro
dzin ,  które nie sa  zupe łn ie  biedne, nie mogą jed n ak  

1 p łac ić  po zw ycza jnych  cena 1; domy ochrony dla 
idyo tów , i w arya tów . S ło w em  dwanaście stronnic 
poświęconych na wyliczenie mezliczouych p rz y tu ł 
ków' o tw artych w e  w szystk ich  g łów nych  ulicach Lon-

: dynu dla ludu, zaopatrzonych w  lekars tw a i recepty, 
i  na rozliczne wypadki. Rzymianie rozdawali b e z p ła -  
j tnie ludowi chleb w c y rk u ,  my dajemy mu darmo 

rady , leki, zdrowie i życie. (-D n )

Dziennik K onstytucyjny z Czech z a w ie r a  k o -  
r e s p o n d e n c y ą  ze  L w o w a  w  której zn ó w  u d e r z a 
j ą c ą  z n a jd u jem y  an(iloyn\ z  k o re sp o n d e n c y ą  lw o w 

ską z 22 października którą w N . 247 dzien
nika naszego podaliśmy:

L w ó w  2 8  paźdz. Operaty przeznaczone dla Gali
cy i jakkolwiek późno ale tak niespodzianie i w  ta
kiej ilości nadchodzą, że przy niezmiernej ich ważno
ści, sama publiczność się waha nad czem się poprze
dnio ma zastanowić; oczywiście pierwszeństwo odnio
sło to co najbliżej praktycznie wszystkich dotykało. Z a 
danie indemnizacyi, żywotna kw’ostya nie jednej rodzi
ny a można powiedzieć i całego kraju, jes t  dziś przed
miotem rozmów dziennych. Obóz malkontentów w tym 
względzie zdaje mi s ię ,  że jes t  daleko liczniejszy 
aniżeli zrezygnowanych. Sankcyonowany patent w y
nagrodzenia, powiada w ielu, jes t  tak zaw ik łan ie ,  tak 
kazuistycznie zredagowany, tak ciemno ułożony, że 
dla samych urzędników nie jeden paragraf pozostał 
niezrozumiały, a tym sposobem szerokie pole otwarte 
dla ćwiczeń "adwokackich. Rozdział o p ra w ach  pa
stwiska i zbiórki, ostatnia resztka stosunków pod- 
danczych, ciągłe jab łko  niezgody pomiędzy dawny-! 
mi panami i poddanymi, pozostawione^ bez wyjaśnie
nia do przyszłej kiedyś regulacj i. Zyezyćby nale
ż a ło , ażeby ten punkt ciągłych sporów, w yszedł raz 
na jasmę i granica między dwoma stronami oznaczo
ną została. Jak  słychać i te służebności maja być 
indem..izowane, a tym sposobem ostatni w ęzeł  dzie
dziców z chłopami zerwany. S łyszę  często w yra
żenia: Wszystko nam jedno co nam przyznają ,  by
leby dali Co c h c ą — tylko żeby to prędko nastąpiło , 
bo jeden a najwięcej dwa lata bez kapitału obiego
wego i narzędzi, a jesteśmy wszj'scy zniszczeni. K o- 
tnissya uwolnienia gruntowego "zasiadać będzie we 
L w ow ie , a około 100 innych przebiegać będa po 
kraju z miejsca na miejsce. Łatwo przewidzieć ilo 
czasu wymagać będzie dokładne przeprowadzenie! 
Dzień roboczy obliczony jest na 4  krajcary, a dzień 
ciągły na 8  kr.; trzecia część summy indemnizacyj- 
nej zapłaconą ma być przez chłopów w 10  albo 12 
ra tach; najniższa rata wynosić ma 2 0  z ł r . — W  or
ganizacji  gminnej upatruje szlachta grożącą przew a
gę chłopów, co tern smutniejsza, że usposobienie tych 
ostatnich prawie się nie zmieniło. Z  dniem 2 5  b. m. 
wstrzymaną na raz została  konskrypeya.— Później 
doniosę ciekawe szczegóły o świeżo odkrytych ko
palniach węgla. Teraz gdzie w okolicy naszej niedo
statek i drożyzna drzewa coraz się więcej czuć daje, 
Cbo siągę twardego drzewa płacimy po 14 do 15 
zfr. m. k.) odkrycie nowych kopalni węgla kamień-
n  P t r t t  lOClł n rn  II7f l f#i t i r  ir .kk ,1 n n/k . . .  w • . 1 - *

. , „  -  . ..prowi.
dzama; w tym względzie kraj nasz jes t  biednym, 
biedniejszym aniżeli którykolwiek inny na kontynen
cie. Rzeki nasze mogłyby się stać arteryami; a kraj 
przez zbudowanie dawno projektowanych "kolei, wznie
sienie fabryk, których zupełnie pozbawieni jesteśmj- 
s tałb j ' się wkrótce bogatym i szczęśliwym. Zdaje 
się że rząd o tern nie przepomniał i jesteśmy pewni 
że osierociała naszą prowincyę nie upośledzi wzglę
dem innych pobratymczych. S łow a Namiestnika Źa 
jego do nas przybyciem, pozostaną nam w pamięci: 
. ahcya jest zarowno bliska tronu jak  wszystkie kra
je koronne.

Korespondencya Berlińska którą dziś odbiera
łby daje obraz dokładny stanu kwestyi Niemiec
kiej w gabinecie pruskim:

j* B er l in  d. 3  listopada. N adeszła  tu po pierwszej 
druga łagodniejsza nota rossyjska w sprawie Hesko- 
Kasselskiej. Osnowa jej nie odwołuje wprawdzie 
opisanego pierwszą casus belli, ale w yraża nadzie
ję , że Prusy same, jako militarne państwo pierwsze
go rzędu, nie będą uw ażały  za narażenie na szwank 
ani interesów ani honoru swego, jeżeli wspólnie z nie
mi Bawarya wojskiem swem obsadzi elektorstwo. 
W skutku noty tej jako i konferencyj warszawskich, 
odbj'ła się wcaoraj w przytomności księcia pruskie
go rada ministrów, która t rw a ła  od 1 2 —4tej godzi
ny popołudniu. Ponieważ między ministrami nie p rze 
szło do zgodj', postanowiono zasięgnąć opinii same
go króla. W  tym celu Książę pruski razem z mini
strami udali się do Potsdamu, ale i tam nie bj'ło je
dności , i rzecz na wczoraj do nowej narady odło
żono. Jaki z niej w ypad ł rezultat, niewiadomo. Z d a 
je  s ię , że ministerstwo znajduje się w zupełnem roz
dwojeniu, bo g łoszą  za najpewniejszą wiadomość, 
■ie Radow itz p o d a ł ' się do dymissyi. Ostatnia nota 
rossyjska ma być szczególnie przeciwko niemu w y -  
stósowana. Dzienniki jednak ministeryalne n jc 0 tćni 
nie wspominają; twierdzą zaś stanowczo, że w szyst
ko skończy się zgodą i pokój w Niem czech nie bę
dzie naruszonj'.

Tymczasem depesza telegraficzna, która tu wczo
raj wieczorem n adesz ła ,  donosząca o wkroczeniu 
8 ,0 0 0  bawarsko-austruackieyo wojska pod dowódz
twem księcia "hut n -  i  axis do H essyi, pomieszała, 
jak  się zdaje , na nowo szyki dyplomatyczne i kw e
st vą pokoju lub wojny uczyniła powtórnie wątpliwa. 
Pizynajm niej .V. Pr. Gazeta zwykle dobrze informc,-
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w a n a , twierdzi, że gabinet tutejszy dotąd na nic się 
stanowczo nie zdecydow ał; że być nawet może, że 
się do energicznego działania weźmie, aby ukrócić 
dumę B aw aryi,  która w r. 1 8 4 8  sama nie mogąc so
bie pomódz, dziś się do ratowania innych zabiera, i 
pretensye rości do trzec iego  wielkiego państwa w 
Niemczech. Kzeczony organ nie zw aża tylko na to, 
że Baw arva w spółce z Austryą i za przyzwoleniem 
Bossyi działa. Z resz tą  niewiadomo jeszcze, czy woj
sko wkraczające posunie się aż do Fuldy i Kassel, 
czyli też w prowincyi Hanau pozostanie. Część je
go w liczbie 3 ,5 0 0  ludzi zatrzymała się rzeczywi
ście w mieście Hanau, reszta pomaszerowała do 
Gelnhausen. Mówią, że główno komenderujący j e 
nera ł  pruski odebrał już telegrafem rozkaz, aby się 
spoko jn ie  zachow ał,  jeżeli Bawarczycy na obsadze
niu prowincyi Hanau się ograniczą; przeciwnie, żeby 
użył służącej mu siły zbro jne j, gdyby chcieli wkro
czyć do prowincyj Fuldy i Kassel. Wedle dzisiej
szej rannej telegraficznej depeszy, Prusacy prowin- 
cye te, oraz Kassel stolicę, natychmiast po wkrocze
niu Bawarczyków do Hanau obsadzili. Takim spo
sobem dawno oczekiwana interwencya, pruska i ba
warska razem, byłaby uskuteczniona; armia heska 
rozwiązana lub do Bawaryi zasłana na poprawę; 
spór te o re ty c zn y  ponuęi zy I rasami a Bundestagiem 
na pole czyn u  przeniesiony. Nachodzi pytanie, czy 
armie obustronne, które w kroczyły do Hessyi, spo-

 i r r u s ,
oraz że wszystko niezadługo spokojny koniec w e
źmie. Zdaje się, że tak nie jest,  bo dzisiejsza ran
na „Reforma,“ wczoraj jeszcze pełna pokoju, uwa
ża  wkroczenie Baw ai czykow za wypadek niespo
dziewany- który je* 1' nie zniszczyć to przynajmniej 
p rzygłuszyć znó*  może na nwjaki czas „adzieje zu
pełnego porozumienia się. „M ało kto wierzy w woj
nę nomiedzv Prusami i A ustryą , rnowi jeden z dzien- 
nikoPw wiedeńskich, ale nikt też me w.erzy, dodaje,

w szczery i sg „  0()i„ii, k tó ra 'p rzek ła -
d a l a K k i  pikój nad niepewną w powodzeniu i skut-

kap r u s y Jstarają się przez jenerała Hahna, w ypra
wionego do regencyi holsztyńskiej, przywieść do 
skutku zawieszenie broni między stronami walczące- 
i,ii. Usiłowanie to rozbija się o nieugiętą wolę a r
mii. Regencya nie odpycha od siebie zawieszenia 
broni, ale stawia takie warunki, że Danii niepodobna 
na nie się zgodzić. Między innemi żąda, aby armia 
duńska cofnęła się poza dawniejszą linią demarka- 
cy jna ,  oraz żeby opuszczona południowa połowa 
Szlezwiku oddaną została  regencyi do wspólnego 
z Holsztynem za rz ą d u , zgoła, aby przywrócony był 
w publicznych i prywatnych stosunkach s an przed 
wojna. Tymczasem, jak  juz wiadomo Bundestag ż ą 
da wstrzymania kroków wojennych od regencyi, za 
da zmniejszenia wojska dzisiejszego do połowy, i 
grozi, w razie odmownym, interwencją, którą Au- 
strya i Hanower mają wykonać. Zobaczymy nieza
długo, czy i tu wypadki nie będą silniejsze, jak  li
niowy dyplomatyczne.

Przegląd Polityczny.
Kwestya Niemiecka coraz się bardziej wyjaśnia: wojny 

nie będzie, Prusy pomogą Bawarczykom uspokoić Hessów, a 
raczej przywrócić władzę monarchiczną w elektorstwie, pój
dą zapewne jeszcze zniewolić Holsztyn do poddania się 
Danii i wyrzekłszy sie Unii, zasiędą napowrót w Kurul- 
skiem krześle Bundestagu, aby nowe cenzuralne wydawać 
rozporządzenia i zacięte toczyć walki—z Burschenschafta- 
mi. Za praw dę, ze szczytu dyktatorskiej w Niemczech 
władzy spaść tak nisko, a tak nagle i niespodzianie, po
trzeba wielkiej potęgi ducha dla zniesienia tego wszyst
kiego. Tej potęgi ’ najlepszy daje dowód artykuł PonlźeJ 
umieszczony z Reformy N iem iekiej o której i nasz o 
respondeat wspomina, a jedno co pocieszać może, jest 
filozoficzna myśl ministeryum, źc idea Unii nie upadnie, 
bo ona istnieje an und fu r  sich.

R adowitz, który g łów n ie  popierał myśl zbrojnego w y
stąpienia Prus, m usiał z upadkiem sw ojego  system u po
dziękow ać teke ministerstwa spraw zagr. objął tym cza
sow o Manteuffel, wraz z prczydencyą gabinetu bowiem  

Brandenburg zacliorowat.Za przykładem Radomira
poaredł Ladenberf,ieta Ministeryum postanowiło zwołać Izby na 21go b. m.
d i i i -  Wiedniu hr Bernsdortl, oczekiwanyPoseł tuteiszy w Wiedniu m. , w . J
w Berlinie lada chwilę; a wieczorem wyjechał do W ie
dnia w celu konferencyi sekretarz egacyj y g-
Przejeżdżał też przez Berlin a u s t r y j a c  i o icer z 
mi do Kiel, aby rząd Księstw wstrzyma sie i < r yc 
kroków nieprzyjacielskich, pod zagrożeniem egzt ucyi
wojsk związku niemieckiego. . , ,,

O konferencyi, od której zawisł był pokoj a o wojna 
w Niemczech, a może i w całej Europie, rozliczne krą
żą wieści. Skutki jednak pokazały, że Radowitz i Laden- 
berg byli za mobilizacya arm ii, a przeciw nim stan Bran
denburg, Manteuffel i sam minister wojny Stockhausen. 
Powiadają, że król i książę Pruski byli po stronie Rado-

| witza, czemu uwierzyć trudno, raz, że bliski krewny kró- 
, la Brandenburg był za pokojem, powtóre, że nic nie prze

szkadzało królowi oddalić ministrów nie podzielających 
jego opinii: tymczasem stało się wprost przeciwnie. Owe 
sześć propozycyi przez hr. Brandenburga w Warszawie 
przedłożonych, wedle podań wiarogoduych, miały być:

1) Prusy zezwalają na odroczenie całego zawiązku Unii; 
2 ) Zezwalają na wejście całego cesarstwa Austryjackie- 
g o , z wyjątkiem włoskich prowincyi do Związku nie
m ieckiego; 3) Zezwalają na uchylenie reprezenlacyi lu
dów przy Związku; a żądają natomiast: 4} Rozdziału
w Związku władzy prawodawczej i wykonawczej; 5) Prze
wodniczenia na przemian dla Austryi i Prus; 6) Wolności 
ściślejszego łączenia się państw pojedyńczych związko
wych ze sobą wedle woli. Cztery pierwsze punkta mia
ły  być przyjęte, dwa ostatnie odrzucone. Austryą przed
stawiała Hanower na miejsce konferencyi, które tymcza
sowo w Dreźnie się rozpoczynają, a będzie im uczestni
czył rossyjski minister baron Mayendorf.

— Pomimo całej niechęci, jaką czujemy do mówienia 
raz jeszcze o incident Neumeyer, zmuszają nas do tego 
dzienniki francuzkie. Interpelowano ministra Baroche w tej 
mierze na posiedzeniu kotnisyi nieustającej. Minister wy
szedł zwycięzko, czyniąc z całej sprawy jen. Neumeyera 
kwestyą czysto administracyjną. Z resztą, lubo jenerał 
Neumeyer wzbraniał się długo od przyjęcia ofiarowanego 
mu wynagrodzenia, zdaje się jednak że w końcu na proś
by usilne samego jen. Chatigarniera obejmie przeznaczo
ną komendę w Rennes.

W Elizeum wszakże nie chciano się zatrzymać na prze
niesieniu jen. Neumeyera; życzono sobie dymisyi innych 
jeszcze jenerałów, w celu osłabienia siły jen. Changar- 
niera. Ofiarowana tylko (według pogłosek) dymisya sze
ściu ministrów, zdołała odwieść od tego zamiaru. Naj
dziwniejsze także krążą wieści o stowarzyszeniu lOtego 
grudnia; ale p. minister Baroche na wspomnianem posie
dzeniu potrafił komisyą i co do tego punktu zaspokoić.

W  papierach ujętych u świeżo przyaresztowanych osób, 
znajduje się ciekawy plan dokładnej organizacyi usocya- 
lizowanej Francyi. Jutro udzielimy czytelnikom ciekawy 
ten dokument w skróceniu.

Jeden z korespondentów Indśpendance donosi, że Pius 
IX przysłał jedenaście złotych medalów dla redaktorów 
dziennika Univers, z których dwa dla p. Veuillot, i dwa 
dla p. Dulac-Montvert, redaktorów głównych tego pisma; 
co w ięcej, order Sgo Sylwestra dla p. Ludwika Veuillot, 
który jak wiadomo, wręczył krzyż po ś. p. arcyb. pary
skim, arcyb. Fransoniemu.

— Dzienniki angielskie nie ustają w polemice przeciw 
biskupom świeżo przez Papieża nominowanym. Nic no
wego w niej nie widzimy i podobno nie zobaczymy. U- 
przedzenia i a n g l i k a ń s k i e  dawne nienawiści, cały arsenał 
zardzewiałej broni, niestosownej do dzisiejszych zasad ani 
czasu.

W  kwestyi niemieckiej dosyć ciekawym jest artykuł 
Morning P ost, który jakby z trójnoga przemawia i prze
widuje ostateczne pośrednictwo Anglii. Ze kwestya bez 
wojny się ukończy, powtarzaliśmy zawsze; o konieczno
ści pośrednictwa lorda Palmerstona nie mamy dotąd zu
pełnego przekonania. Z resztą sprawa holsztyńsko-duń- 
ska dowiodła, że pośrednictwo to od wojny me uchrama.

— Z W łoch nie ma żadnych ważnych wiadomości.
— Książe Palmella umarł w Lizbonie na dniu 12 paź

dziernika.

Lwów 2  listop. Z  pierwszym listopada odebrało 
miasto nasze na siebie utrzymywanie ulic, mostów, 
gościńców, trotoarów i tym podobnych porządków 
miejskich, powierzanych potąd polubownym pVzed- 
siębiercom przez licytacyę- Dpisane zostały tryby i 
sposoby postępowania na każdy przypadek przy za
chodzących reparacyach , robotach publicznych, przy 
sprowadzeniu i użyciu materyałów i zw ykłych w tej 
mierze przedsiębiorstwach. Ciek; wy w tej mierze 
protokół umieścimy w następujących numerach, a do
dajemy uprzednio, że miasto zaopatruje się teraz
lir łI7 Pil r. ».  /i . . .  _ i ..i‘ (1    • •

muje luuzi zdolnych i sług odpowiednich, a przy tej 
gorliwości opatrzenia dobra publicznego otwiera nowe 
pole do umieszczenia się i zarobkowania dla wielu 
biedniejszych, którym przy dawnym składzie niepo
dobna było nieść p’race swoje posługom publicznym. 
Kwota w budżecie summa cał*-owitą na to przezna
czona wynosi 3 8 ,0 9 9  z łr .  ni. k. i chociaż nieco prze
wyższa opłatę licytantom dawniejszą, miasto jednak 
przy zamiarze wyższych celów ku pomyślności i w y
godzie obywatelstwa sw ego , poświęca chętnie pie
niężną korzyść w przekonani'1? publiczność w pa
mięci już tylu przedsięwziętych^ i dokonanych dzieł 
około dobra publicznego, niemniej i w tern uzna wdzię
cznie c a łą  zasługę za podjęcie tylu ciężarów dla jej 
spolnego dobra. fG. h .)

N J E M U V .
i A rtykuł N iem ieck ie j Reformy , o którym korespon

dent nasz Berliński dziś wspomina, brzmi jak  na
stępuje :

„Poczuw am y■ się do obowiązku, publiczności z u- 
lęskuieniem oczekującej udzielić kilku wiadomości ty
czących się rezultatu dzisiejszej narady ministerysi

nej, narady ważniejszej może od tych wszystkich 
jakie się potąd odbywały. Ministeryum listopadowe’ 
w najtrudniejszych nawet istnienia swojego chwilach 
jakie się zdarzyć mogły przez czas dw uletnich pa
trystycznych prac jeg o ,  wątpimy, aby kiedykolwiek 
uczuło tak stanowczo i przeważnie cały  ciężar od
powiedzialności ; szło dziś bowiem o to, ażali P rusy  
w obec nieuchronnego prawie starcia się na jednym 
końcu niemieckiej ojczyzny, mają natychmiast przed
siębrać środki do ogólnej europejskiej wiodące wojny.

, Pfusy nie powinny p rz jg ladać  sie" spokojnie
0 'sadzeniu elektorstwa Heskiego przez wojska ba
w arsk ie ,  wyrzeezono to pokilkakroć i w yraźn ie , a 
gdyby naivet i niewyrzeczono, niemogłobj' tak pozo
stać.^ Czyliż jednak po ukończeniu dopiero co pełnem 
nadziei obrad nad ogolną kwestyą niemiecką, nale
żałoby, W' możliwem zaisciu heskiem upatryw ać p rze- 
dewszystkiem ca łą  ważność owej kwestyi niemiec
kiej ? albo wolno też było wystąpić w prawdzie z p ra 
wami i bezpośrednim interesem Prus w Hessyi, a p rze
cież równocześnie pozostać w ogóle z nadzieją pokoju, 
którą gotowość państw przy ostatnich konferencyach 
u trw aliła?  Te były pytania zajmujące ca łą  uwagę
1 ca ty  umysł kierowników naszego kraju, a w odpo
wiedzi których, równie wielki niezawodnie patryo- 
tyzm ich, na nieszczęście w różnych dzielił się kie
runkach.

„Trudno vt praw dzie z zupełną polegać ufnością na 
zapewnieniach pokoju, jeżeli w najważniejszej i na
głej k w esty i , jednostronnego nie powstrzyma się w jr-  
darzenia,, lubo ta kwestya złagodzona w swojej o- 
gólno-nieuiieckiej stronie dotąd jej przodkujacej, sa
ma przez się wspólne działanie przypuścić p ow inn a .

„Nikt w radzie korony nie mógł być z d a n ia ,  aby 
Prusy nie miały natychmiast r o z p o c z y n a ć  kroków o- 
peracyjnych w H e s s y i :  n a d t o ,  w  czasie samychze 
narad n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  oddział wojsk jen e
r a ła  T ie tzen  ju ż  w k r o c z y ł  do H essyi,  i że dziś wie
czór Kassel zajętem zostanie przez wojska pruskie 
Równocześnie zkądinąd nadeszły zapewnienia że 
wojska bawarskie same unikać będa starcia sie.’

była tego zdania, aby m ia ło  być na czasie gotować 
się do ogólnej wojny zmobilizowaniem całej pruskiej 
armii i obrony k ra jow ej, i wybuchnięcie jej przy
spieszyć. Z e  strony kompetentnej osobliwie przed
stawiano, że samo już powołanie do broni niewąt
pliwie i nieochj'bnie sprowadziłobym wojnę.

„Niedawno tem u, decyzya taka możeby niemniej 
potrzebną by ła :  wnosząc zaś z charakteru i rezulta
tów ostatnich obrad nie zd a w a ła  się ona być konie
czną—-. a że się jeszcze d a ła  uniknąć, ogólny euro
pejski interes jak  niemniej i pruski, wstrzymanie jej
l i f t  K < ł Z » ł f .

„Pomiędzy radzcami korony pow ita ło  niestety roz
dwojenie, które na jej nieszczęście trwale nadal po
zostanie, cokolwiekbądź jednak ze względu na osoby 
wypadnie, mamy nadz ie ję , że rzecz , za która obie 
strony lubo z rożnem i występować zam ierzały  środ
kami," że honor i interes Prus na drodze pokoju tak 
bezpiecznie strzeżonym będzie, jakby go z przeciwnej 
strony za pomocą wojny strzedz usiłowano.

„Nie w pojmowaniu interesu Prus  obie strony różni
ły  się w poglądzie, ale w pojmowaniu dzisiejszych 
dążności obcych mocarstw. Dałby Bóg, żeby mieli 
słuszność, ci którzyr pokładali ufność: gdyby się nie
dowierzanie uspraw iedliw iło , niechby przjnajmniej 
Bóg przy późniejszem odczarowaniu niedozwolił zgu
by ufających."

— Otóż ar tykuł z M o rn in g —P o s t  o którym wspo
mnieliśmy w przeglądzie politycznym :

„Stosownie do swojej zawsze alarmującej polityki, 
Times siły austryackie i pruskie na granicach H es
syi zgromadzone," w ponurych przedstaw ia kolorach. 
Ktokolwiek z nami piln ie 'rozw ój dramatu uw ażał ,  
jest przekonany, iż w razie jakiego nieszczęśliwego 
rezultatu , to jes t  rozpoczęcia nieprzyjacielskich kro
ków między Austryą i Prusami, w inę jedynie w ypad
kowi niedoprzewidzenia, a nie zamysłowi rozważnemu 
któregokolwiek z gabinetów, przypisać by t.zeba. 
W alka zaw ikłana i przedłużona między ambicyą go
rącą Prus i potęgą zachwiana domu austriackiego, 
która lak długo niepokoiła E u ™Pnę Vmia?a t®n nie
zawodny dobry skutek, iz Pf*f ? 0 ie strony o
swoich słabościach i zniewoliła ich do uznania s i ły  
pośredników, na których są< z c się )ędą przymu
szone w ostatecznem rozwiąz m.

„Rachujemy na to x pewnością, i w tem znajdu
jemy rękojmią p rz ec iw  wojnie w Niemczech. Do
świadczenie czyni mą rymi n ierozw ażnych ; je j to 
zawdzięczać będziemy rozwiązanie spokojne zaw i-  
k łań  w państwach niemieckich , za w i k ła  ń powsta
łych  z n iero zw a g i i złości rządu pruskiego. Nie 
możemy s ą d z i ć ,  a «y jen e ra ł  Radowitz by ł  obrany 
z p r z e z o r n o ś c i  i talentów człowieka stanu do tego 
stopnia, aby me w idział nieuchronnej siły kombinacyi 
w y p a d k ó w 1 oblegających politykę jego krain; niedo- 
zwoli zatem w swojej wysoko i na widoku stojącej 
pozycyi, aby zdolności jego zostały zneutralizowane,
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i nie zechce ugiąć swego sposobu działania przed 
wpływem nawet "przeważnym, skoro ten sprzeciwia 
się zastosowaniu zasad mądrych^ i konsekwentnych 
do" kolei którą idą sprawy, kolei jedynej, rzeczywi
ście, która uchronić może Prusy od ruiny i wstydu!

oprzeć nie można, ciężyć będzie na szali w (en spo
sób, iż z wyjątkiem przypadku niespodziewanej po
rażki armii duńskiej, uważamy jako pewne pod Sanie 
się kraju winowajczego, i niebawne zakończenie zgor
szenia: bez żadnej potrzeby wdania się prezydenta 
Rzpltej francuskiej i Cesarza Mikołaja i odegrania 
w* sprawie tej ról które Tim es  tak dowcipnie i ł a 
skawie dia nich był obmyślił.

„Prócz tej wyraźnej i ważnej kwestyi obrażonej 
w prawach swoich walecznej i szlachetnej Danii, 
zostaje jeszcze pomieszanie całej massy konfedera- 
cyi niemieckiej, dziś zwaśnionej. Kto zaspokoi na
rodowe zazdrości? Kto zneutralizuje złośliwość dy
p lom acji? Czas zrobi wiele, konieczność wspólno
ści daleko więcej. Wybuch zamieszek H essen - K a s -  
selskich, i brak kompetentnej w ładzy  do położenia 
im końca, wykazują dostatecznie potrzebę porozu
mienia się między Państwami zwaśnionemi. Prusy 
i A u s t r y a  dowiodły wątłości swych ostatecznych p're- 
tensyj. W idm o d a w n e g o  sejmu i cień świeżej Unii 
zdradzi.łY się porówno b rak ie m  w ł a d z y  r z e c z y w is te j  
i prawdziwej żywotności. Dobrowolne koncessye u- 
czynione kolei wypadków i sile okoliczności, spra
wiedliwe ocenienie wymagań teraźniejszych, winny 
być podstawą takiej konfederacji, jakiej Europa dla 
miłości pokoju i porzą śku spodziewać się ma prawo 
od Państw  Niemieckich, których ustawiczne błądzenia  
bj ły  tak długo niep trządkiem i zgorszeniem/1

B erl in  3  listopada. O naradach ntinisteryalnj ch 
o którycheśmy już w przeglądzie nadmienili i rezul
tatu ich czytelnikom naszym podali, krążą  niektóre 
ciekawe szczegóły, z których co ważniejsze wybie
ramy: Kwestya w dwóch zredukowana by ła  słowach: 
wojna lub pokój. Oba stronnictw a w ministeryum za
cięcie walczyły, a wszyscy członkowie jego byli o- 
becni, prócz tego książę pruski. Sain król prezydo- 
w a ł.  Minister Badowitz zagaił  s e s j ą  obszernym w jr-  
wodem ca ły  stan rzeczy skreślającym, a zamknął te- 
mi słowy: że Prusy nie mogą dzisiejszego stanowi
ska opuszczać, a l e j e  owszem wzmacniać i wszelkie 
przedsiębrać kroki celem bycia w pogotowiu na każ
dy napad tj. natychmiast zmobilizować armię w o- 
czekiwaniu co dalej przyjdzie. Minister wojny Stock
hausen pierwszą7 s taną ł  naprzec iw  temu, uznaw ał on 
dwie rzeczy jako niezgodne z sobą: zarazem układać 
się i zbroić; wreszcie ostatecznie oświadczył, iż on 
jako minister wojny7 w dzisiejszych okolicznościach 
przeciwny jest  mobilizacyi armii, a gdyby do tego 
mimo jego woli p rzy sz ło ,  poda się do dymissyi. Z a  
r.int poszedł Manteuffel i Brandenburg. Minister skar
bu Babe był ni za tern ni za owem, a głównie się 
ograniczał na przedstawieniu smutnego sta u finan
sów sprzeciwiającemu się zamiarowi uzbrojenia. W sz y 
scy inni ministrowie mniej więcej stanowczo zdanie 
swoje orzekli, co też i ks. pruski uczynił. Król za 
chow ał się biernie czekając końca, raz się tylko o- 
dezw ał popierając Badowitza. Ladenberg i Heydt 
trzymali się go również. Jeszcze  na sesyi Radowilz 
zagroził  dymisyą, a gdy7 król mu powiedział, że jej 
nie przyjmie, minister dziś rana w yjechał do familii 
do Erfurlu zostawiając wszystko na opiece boskiej. 
Hr. Brandenburg uznał za rzecz najw łaściw szą za 
chorować. Na miejsce Radowitza ma być powołany 
Bernstorff minister przy' dworze wiedeńskim, i w e
zwano go telegrafem. Heydl i Ladenberg podali się 
do dymissyi, ale zdaje się, że podanie swoje cofną. 
W  skutku tej narady polecono jenerałow i hr. Gró- 
ben telegrafem, abj7 z a ją ł  Kassel i Fuldę i żadnych 
kroków przeciw Bawarczykom nie rozpoczynał, ale 
czekał nie zmieniając pozycyi. Austryackie depesze 
dzisiejsze znacznie łagodniej przemawiają, bo nie ma 
o co już grozić wymógłszy wszystko.

Ks. Paskiewicz zamianowany właścicielem pułku. 
Kassel 2 listopada. Miasto zajęte przez wojska 

pruskie. Gwardya narodow a pełni straż na głównym 
odwachu. Pułkownik Hann komendant miasta w roz
kazie dziennym poleca wojsku uważać kraj za przy
jacielski.

H anau  3  listopada. xMiasto ogłoszone w stanie 
°blężenia, nakazano złożenie broni w przeciągu 12 
godzin.

Uroc-faic 5 listopada. Wczoraj odbyła się uro
czystość wręczenia tutejszemu księciu arcybiskupowi 
baronowi Diepenbrock, kardynalskiego kapelusza. 
W ojsko i wszystkie w ładze w ystępowały, Nuncyusz 
papieski arevb. Viala Prela w obec w ysłańca który 
k a p e l u s z  przywiózł Prospero Buffi, odbyw ał ceremo
nię. W i e c z ó r  o prawiono na cześć nowego kardy
n a ła  pochod 7* poc o mami i część katolicką miasta 
tj. plac katedralny, Rycerski i Piasek rzęsisto oświe
tlono.

ROSYA.
Roczny dochód większej części gmin w Rossyi, 

nie wyrów nywa w oslatnim lat dziesiątku w zrasta
jącym wydatkom. W  wielu gminach te ostatnie prze
w yższają  w rocznym budżecie o wiele cyfrę docho
dów. Ministeryum spraw wewnętrznych mające za
rząd nad gminami, wydaje be/przerw anie rozporzą
dzenia mające na celu polepszenie stanu ekonomi
cznego miast. W  bieżącym roku Petersburg otrzy
mał w tym względzie zupełnie nowo przerobiony 
statut organiczny, nowe źródła  dochodów stolicy przy
znający, które je j  dozwolą utrzymać się przy porzą- 
dnen" i sumiennem gospodarow an iu , do czego me mo
g ła  przyjść w ostatnich latach.obok znacznie powięk
szonych rozchodów7. W skutku tego rozporządzenia, 
mieszczanie nieruchomą posiadający w łasność ,  po
dzieleni wedle klas wybierają z pośród siebie człon
ków prawo głosowania mających. Ci ostatni wybie
ra ją  znów osoby którym urzędy miejskie powierzone 
być mają. Po raz pierwszy widzimy szlachtę dzie
dziczną i osobistą biorącą udział w7 tych wyborach 
z tytułu posiadłości miejskich, szlachta obowiązaną 
jest tym statutem przj7padłe na nią z wyboru urzędy

TURCYA.
Osservatore Dalmato podaje następujące szczegó-

T o w arz y s tw o  tancerzy  braci  Sch ie r  na  scenie naszej ,  p ierw sza  r e -  
p rezen tacya  9go b. miesiąca i roku dana bedzie. Zamówienia  bi
letów do miejsc n ienumerowanych na  w szystk ie  sześć  rep re zen ta -  
cyj p rzy jm ują  się w  kancellary i  Dyrekcyi T ea tra lnć j  w gmachu wi
dowisk na 2 giem piętrze.

P rzy jecha l i  do K ra k o w a  od d. 4 do 5 l istopada. Polaczek 
Filip, kupiec z Husdorf .  S aw czyńsk i  Zygmunt,  profesor  z T arnow a .  
Niemojewski Adolf, obywatel  z Polski.  W as i lew sk i  Teofil, dziedzic 
dóbr z W iednia.  Martin E dw ard ,  f ab ry k a n t  z P a ry ż a .  Gautron Piotr,  
kupiec z Brukseli.  R echbergc r  T e r e s a ,  guw ern an tk a  z W iednia .  
Menkes Oswald, adw okat  z W iednia .  Millam Ja n ,  kupiec z H am 
burga. J a b ło ń sk i  S ta n i s ła w  z syne m , dziedzic dóbr z Rzeszowa.

W y j e c h a l i .  P a r i s e r  Adolf, agent handlowy z R zeszow a. Po la 
czek Filip z Bochni. Kostecki Jó z e f  z żona ze L w o w a .  Leo ,  komi
sa rz  obwodowy z W eisk irchen .  L igęza  K. ze Lw ow a.  Domaradzki 
Henryk ze L w ow a.

U r z p d o w  e.
(338} (3)C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU

O kręgu  I V  C h rza n o w sk ieg o .
1 ' " ł r ? '  w yrok« c. k. Sądu wyższego  m iasta  K rakow a 9 okręgu  

' ma , k w e tnia r. b. do 1.. 113 zapad łeg o ,  w z y w a  w szystk ich  
p raw a  o spadku po niedy m e lch io rze  Chocuś, i M aryannie z Lip-  

ow mo-yoto C hocusiow ej . 2 do Skorow ej zozos ta łego  majątku 
z rnc lomosci pod p0!! 71, tnbeli czynszow e wsi J e le ń ;  na rzecz 
Maje ira  ocnś zapisanej  sk ła da jącego  s ię .  majacycli .  aby się z t a -  

mics '?ey  3ch do c. k. sądu Pokoju okręgu IV 
p , g ł o s i l i ,  p0 up ływ ie  bowiem tego czasu  spadek

powo an \  zg aszającym się Janow i S kórze  drugiemu mężowi M a-  
ryann.V z Lipków nabyw cy  sched od P a w ł a  i J a k o b a  Lipków, tu 
dzież Reginie z l e p k ó w  Lynow evI  Uomionno f11.  --- '  a * *

i jego  okr. do Nr. 179.9 dnia 8 b. tn. i r. wydanego podpisany c. k. 
N otaryusz  Publiczny ni. K rakow a i jego  okr.  w y znacza jąc  niniej-  
szem do sp rzedaży  publiczną l i c y t a c j ą  ruchomości j a k o lo :  pościeli 
bielizny, g a rd e ro b y ,  mebli, s to la r s z c z y z n y , s r e b e r ,  kosztowności i 
innych do m assy  po ś. p. F ranc iszku  Kulińskim należących, w do
mu pod L. 376 przy  ulicy S ław k o w s k ie j  w  Krakowie  odbyć się 
mającej,  termina na dzień 7 l istopada b. r. na godzinę 9 z rana .  O 
tern Szanow ną  Publiczność zawiadamia.

Kraków  dnia 31 październ ika  1850. r.
W  zastępstwie Ekie lskiego N o t a r . , 

( 3 6 6 —3} F ra n c iszek  Jakubow sk i  c. k, N. P.

Inserafy.
Niżej podpisany ma zaszczy t  zawiadomić in teresujących,  że 

obecnie^ m ieszka na Kleparzu .  pod liczba 4 tą  w hotelu zw anym  
JL ow ski. na drugiem piętrzę.

[3 6 5 -2 -3 ]  JJ . A d o ł f i ,  nauczyc ie l tańców .

doniesienie. 00
1

, . - . . . . . . .  <r> , „  r , . -  —.    j ,  na rzecz którćj  R eg ina  K a r w a c -
ły  O powstaniu W Bosmi: 19 października udało sie k a-  Mary an" a Lhocus,  Agm sz ka  Migaczowa, Anna S to la rczykow a,  
Rustanowi-Bey ze stoma wiernych rzucić sie do h a-  1 L ip k a ,  sched sw ych  się zrzekli ,  w częściach j ak ie  z p r a -

 ....  dsriałami uzbrojonfgo w k s tar i * a » k „ , V I  '
w takowjrm. Powstańcy byli w posiadaniu amunicji X.G. L ig e z iń s k i  s. P. — z. P isa rza  Sądu / . .  M a je w sk i.
i oświadczyli zamiar bronienia się do ostatniego’ i ' -7 - 7 7 . — :— 7 r ~ —;------ 7--------------------------
niedopuszczenia wojsk Omera paszy, a zarazem sprze- i • Na skutek 1,0,-ecen'a: w?s: ° , k- s,d« w yższego  m iasta  K rakow a

ciwiania się wydanym przezeń z woli su łtana rozka
zom. A/i Pasza po dziś dzień przebywa w Buna, 
gdzie z d o ła ł  zebrać 3  do 4 ,0 0 0  ludzi prawie w y -  
łącznie Rajasów (chrześcian) w czasie gdy Turcy 
połączyli się z powstańcami w Mostar. Zdaje  się 
jednak, że Rajasowie ulękną się pogróżek Turków 
na wypadek gdyby byli pokonani. Nie wiadomo co 
się stało z wojskami Seraskiera wysłanemi przeciw 
M ostarowi, Stolaczowi i Trebini. Sam W ezy r  w y
s ł a ł  ju ż  trzy sztafety do Seraskiera dla zawiado
mienia go o wypadkach i żądania od niego posiłków.
Zarazem zaw ezw ał  on powstańców Mostarskich do 
złożenia broni i zapewnił im przebaczenie w razie 
dobrow o lnego  p o d dan ia  s i ę ,  w  ra z ie  z a ś  p rz e c iw n y m  
z a g r o z i ł  n a jsu ro w sz en i i  karam i.  P o w s t a ń c y  o ś w ia d 
czyli że będą się do ostatniego bronić i zapraszali 
Paszę do wspólnego z nimi działania. Zdaje  się je
dnak, że później zmienili pierw sza myśl sw oją ,  gdyż 
20go wysłali deputacyę do P aszy  z propozycyą zgo
dy. W ezy r  miał odrzec deputacyi, że wyjedna dla 
pow7stańców zupełne przebaczenie z wyjątkiem przy- 
wódzców, jeżeli wkroczeniu do Mostar dwóch bata
lionów przeszkadzać nie będą. W zd łu ż  granicy Dal- 
macko-bośnieńskiej najgłębsza panuje cisza, w j7dano 
jednak rozporządzenia do strzeżenia granicy.

— Korespondent z Zemunia pisze do Lloyda  pod 
dniem 29 paźdz.: W ed łu g  nadeszłych wiadomości,
Omer Pasza znaczne poniósł w Bośnii straty7. Po
wstańcy zabiegli go niespodz*a ide , rozbili jego sze
regi i kilka mu dz ia ł  zabrali- Jusu f-P asza  w ysłany  
przez Omera Paszę do robienia konskrypcyi, został 
podobno zamordowany. Omer Pasza gromadzić ma 
swoje siły  pod Serajewem. Mimo korzyści niejakich 
przez powstańców odniesionych, powszechne jes t  
mniemanie, że się nie długo utrzymać zdołają na
przeciw wojskom regularnym uzupełnionym i wzmo
cnionym posiłkami ze stolicy nadsyłanymi. Dla ostro
żności rozciągnięty zosta ł  kordon austryacki od M i- 
trowicz do Bacy. Również rząd serbski przedsię
w z ią ł  środki celem o b s a d z e n i a  granic.

Kronika m iejscow i.
K rak ó w  5 listopada.  Dzisiejszy w^°ściaaski  b y ł  bardzo 

n ieznaczny, ceny pozos ta ły  te sam e co 1 w c z o r a j , w y jąw szy ,  że  
owies poszed ł  w góre i p łacono P° ^  z *̂‘.

— T a r g  na konie m a ł y :  robocze płacono o d o  do 15 z ł r .  i sp rze 
dano około 30  sztuk ,  pociągowe lepsze od 30 d> lo o  z tr .

T a rg  na bydło  również nieznaczny - ciężkie l u s k i e w o ły  para  po 
80 do 120 z ł r . ,  średnie od 4 0 — TO z ł r *' k row y  8ztuka 25— 30 z ł r .

T e a t r  narodow y. W e  czw a r tek  p ie rw szy  raz  nowy obraz d r a 
matyczny  w 3ch ak tach  z epiIog*enl Przez a u lora, nC hłopów  A r y -  
s to k ra ło w u z powieści Jó z e fa  Korzeniowskiego K ollokacya44 napi
sany  pod n azw ą :  R z e c z p o s p o l i t a *

Z sześciu widowisk bale towych ma jących  się przedstawić przez

SPRZSDAZSOFORTEPIANOW
Niżej podpisany donosi Szanownej Publiczności,  iż u t r i y -  ÓA 

ni u j e w swoim . S K Ł A D Z I E  pr zy ulicy Dominikańskiej pod ;• 
Nrem 169 znaczny  i dobry wybór (10

FORTEPIAN ÓW WIEDEŃSKICH
S tre ic h era ,  S te ina .  Scliwcifęhnfera. I iausc lia .  Seif- w 

Ic r ta ,  F ie d le ra ,  Pe łl ikana  A  A ,
które poleca tak  do sprzedaży ,  jako  też w  zamian na s t a r -  00 
sze instrumenta. Równie wypożj7cza Fortep iany  za  s łu szn e  
wynagrodzenie.

Z a  instrumenta w szystk ie  u mnie kupione,  zaręczam  na 
dwa lata.

Przy jm uje  także F o r te p ia na  do n a p ra w y  i s t ro jen ia  za  
mierne ceny, i polecam sie względom Szanownej Publiczności..

Jan  Balko,
[ 3 7 1 — 1 -1 0 J  F a b r y k a n t  F o r t e p i a n ó w .

lysfis papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  a  d n ia  ógo lis topada . Londyn 

11 11. 58 xr. 3 -  miesięczne. — P a ry ż  143 Z - miesięczne.  — Me
taliki 5 -proc .  9 3 " / 16. — Metaliki 4 ‘/ , -p ro c .  83V16. A  Akcye ban
kowe 1145. — H am burg  178 ' / ,  2-miesięczne,
K u r s  w i e d e ń s k i  z d. 4 list. Kolej żelaz. półn, 109 '/ , .  — Agio 

cd z ło ta  27.  — od sreb ra  2 0 ' / , .
K u r s  k r a k o w s k i  B d n i a  5  listopad Banknoty  90. — P rusk i  l i  -  

r a a t  104“/e- — im p e ry a ly  ros. 34. 2 0 .— Ruble s reb rne  nowe 100. 
D ukaty  zip. 20. 6 . — Listy7 z a s ta w n e  Król. Pols, z kuponami 101. 
L is ty  zas taw ne  Ualicyjskie  da ją  9 5 ' / , ,  żąda ją  96. — U w ancyg ic ry  
s ta re  10 5 ' / ,  . nowe 106 '/3.

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  3 1  paźdz. Dukat holenderski Z ł r .  5 2 7 . — 
Dukat au s t ry ack i  5 k r .  3 3 . — P ó ł im p c ry n ł j7 ros.  9 35 k r . — Polski 
k u ran t  1 22. — Rubel s r .  ros.  1 51. — Galicyjskie  L is ty  z a s t a 
wne 90 z ł r .  30 kr.

K u r s  w r o c ł a w s k i  r. d .  i  listopada. Banknot,  aus tryao .  8 5 ' / , . — 
Polskie papiery 952/3. — L is ty  zas taw ne  KrAIest. Polsk.  96. —
Akcye kolei żel. K rafeo .-górno-sz ląs .  69.
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